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Niedziela 23 lutego 1862.
Poseł Cieszkowski: ,,Ponieważ kwestyą niemiecka

bez wątpienia nieraz jeszcze w ciągu obecnego sejmu na stół 
przyjdzie, znajdę więc zapewne inną jeszcze sposobność do wy­
łożenia tego, coby mi tu powiedzieć wypadało.“

(Głośne przychylenie z prawćj. Mówca opuszcza mównicę.)
Na tćm się kończy ów najbliżćj nas obchodzący ustęp z po­

siedzenia dnia 15 lutego. Nie niożem wszelako opuścić tego j 
przedmiotu bez krótkićj uwagi z naszćj strony.

Żałować przychodzi, iż szanownemu posłowi bukowskiemu ' 
niepowiodło się wypowiedzieć w tćm zdarzeniu, jasno i dobitnie 
tego właśnie, o co głównie chodziło, to jest, że posłowie polscy 
w czysto wewnętrznćj kwestyi rzeszy' niemieckiej, nie mogą, 
niechcą i nieśmieją oddawać głosu, do tćj rzeszy nienałeźąc, 
chociaż zresztąjnieodmawiają żywego swego spółczucia najsłu­
szniejsze w świecie sprawie ludu heskiego, i jego konstytucji. 
Wjkońcowyclt swoich słowach docierał już wprawdzie mówca do 
jądra myśli, którćj wypowiedzenie widocznie mu na sercu leżało, 
ale musiał przestać na rozróżnieniu, które, zdaniem naszćrn, bez 
dopełnienia zostawione, mylne u mniej świadomych może zro­
dzić wyobrażenie o zwykłćj linii postępowania posłów polskich 
na sejmie pruskim. Nie dla tego bowiem polscy posłowie 
wstrzymywali się dotąd od udziału w lozprawach nad heską 
kwestyą, iż ona była dla nich zewnętrzną, ale głównie dla tego, 
iż była kwestyą wewnętrzną politycznego ciała, do którego nie 
należą i należeć nigdy nie chcą, to jest rzeszy niemieckićj. 
Praktyka dotychczasowa świadczy za tern naszćrn zapatrywa­
niem. W kwestyach bowiem zewnętrznych w ogóle, a naw;et 
w kwestyach niemieckich zewnętrznego politycznego zakroju, 
jak np. szlezwickićj, nie uchylali się nasi posłowie od dyskusyi, 
jak nam się widzi, bardzo słusznie. Dla tego też rozumiemy, 
że zapowiadająca się niezadługo w izbie poselskiej kwestyą je- 
dnoty niemieckiej, która obok swego wewnętrznego dla Nie­
miec znaczenia, ma dużo większe jeszcze znaczenie zewnętrzne 
nietylko dla Prus, nietylko dla Polski, ale w ogóle dla całej 
Europy, do tych przedmiotów politycznych przez posłów-na- 
szych policzoną będzie, w których dyskusyą wdawać im się go­
dzi i należy

2’oKiiaj'i, 22 lutego. Kiedy zapowiedziane zostały
„niskićj izbie poselskićj rozprawy nad konstytucyjną kwe- 

Hesyi elektoralnej, kwestyą tak słusznie i tak mocno za­
dającą od lat wielu umysły statystów i patryotów memie- 
iji, niebyliśmy ani chwili wątpili co do linii postępowania, 
ta, posłowie nasi przy tćj sposobności sobie wytkną. Lima 
nie mogła być, zdaniem naszćrn, inną od tćj, którą zeszłego

‘ ¡¿2 zaprzeszłego roku w tćjże samćj kwestyi obrali, to jest: 
jrzymaćsię od głosowania, ale zarazem wypowiedzieć z mówni- 
, powody tego biernego zachowania; albowiem nie płynęło ono 
obojętności na pogwałcone i uciśnione w Ilesyi prawo, tein 
„¡¿i| z niechęci do niefortunnego a wytrwałego w obronie praw 
;»obód swoicli ludu heskiego, ale jedynie z okoliczności, iż 
dscy posłowie, jako wysłani z części kraju do rzeszy nie- 
jeckićj nienależącego, nie sądzili być właściwem i przystoj­
ni mięszać się głosami swojemi do czysto wewnętrznej kwe- 
vi tćjże rzeszy. Tak tćż się stało, jakeśmy przewidywali. 
Jsfowie nasi wstrzymali się i tego roku od głosowania , ap. 
iszkowski miał, jak się pokazuje, zwięźle przypomnieć da- 
jiejsze powody tego powtórnego wstrzymania. Odcięty ję­

li od głosu przez wyrzeczone tymczasem zamknięcie dysku- 
;i nie mógł on przyjść do swobodnego wyłożenia całej swej 
tśli, bo znalazłszy się w konieczności przyoblekania jej w fol­
ie wzmianki osobistćj, wystawił się na powtarzane przeiwy 
strony marszałka izby i w końcu zrzec się musiał dalszych 

jJowań dojścia aż do właściwej konkluzyi tego co miał do po­
jedzenia. . . i

Urzędowe stenogramy z posiedzenia pruskiej izby posel- 
tiej z dnia 15 lutego r. b., tak nam wspomniany ustęp heskiej 
jskusyi przedstawiają. .

Po dwudniowych już rozprawach nad tą kwestyą oświad- 
a marszałek izby, że wniesiono o zamknięcie dyskusyi, doda- 
¡c, iż zapisali się do głosu: za wnioskiem w sprawie konstytu- 
ji heskićj, posłowie Ziegert,! Meibauer i Immermann, w ru- 
ryce zaś „przeciw wnioskowi“ poseł Cieszkowski, z dodatkiem, 
¡chce mówić „o wniosku“. Izba wyrzekła zamknięcie dysku- 
ti. Marszałek udziela głosu różnym członkom do wzmianki 
iobistćj. Przychodzi wreszcie kolćj i na posła Cieszkowskiego.

Marszałek izby: „Poseł lir. Cieszkowski ma głos do 
ragi osobistej.

(Wołanie: Do porządku obrad!)
„A więc udzielam mu głosu do porządku obrad.“
Poseł Cieszkowski: „Panowie! Pan marszałek nie

lylił się, gdyż pragnę w rzeczy samój osobistą zrobić uwagę, 
;tóra jednak w istotnćj swój części stanie się uwagą nad po- 
ządkiem obrad. Ponieważ nie przyszedłem do głosu w kolei 
bówców, muszę więc teraz poprzestać na oświadczeniu, w imie- 
liu moich przyjaciół i kolegów polskiego narodu, że i dzisiaj, 
podobnie jak lat poprzednich, wstrzymamy się od głosowania 
(tćj sprawie. Jednocześnie wszelako dodać mi wypada uwagę 
sobistą z naszćj strony, iż odpychamy od siebie zarzuty i pod­
awane nam z tćj okazyi pobudki, gdyż wdaśnie tak postępując, 
Sczymy największy szacunek dla niemieckiego narodu w ogóle, 
¡jak najżywszem spółczuciem dla heskiego szczepu tego na­
rodu oraz dla jego zmysłu prawnego i dla służącćj mu prawnej 
[odstawy.... “

Marszałek izby (przerywając): „Zdaje mi się, że 
owa mówcy przekraczają już granicę uwagi do porządku ob- 
id, i że nie wolno mu zapuszczać się w motywa kroku swego?

(Wołania: Niechaj mówi dalćj!)
Poseł Cieszkowski (prowadząc rzecz dalćj): „Po- 

ieważ izba raczyła udzielić mi nieco posłuchu, dodam jeszcze 
arę uwag, cierpliwości jednak waszćj nadużywać nie myślę, 
anowie! Dobre prawo heskiego ludu znajdywało zawdy w nas 
znanie, stateczna zaś wytrwałość i pełne godności zachowanie 
¡6 tego szczepu niemieckiego budziło zawsze śród nas najgorę- 
sze spółczucie. Wydrwiwano wprawdzie nieraz to zachowanie 
S ze stron najrozmaitszych, z wręcz przeciwnych nawet. Z je- 
nćj strony upatrywano w niśm „ „śmieszną niemoc“ “, z dru- 
$ zaś „ „rewolucyą w negliżu““ i tym podobnie; my jednak 
’Wzięliśmy w nićm zawdy obstawanie przy prawnćm i morał­
em a więc przy trafnćm stanowisku. Natomiast dały się pod- 
zns rozpraw dzisiejszych słyszeć głosy.....“

(Późne głosy z prawćj: „Ależ to nie osobista uwaga.“
W rzeczy!“)

Marszałek izby (przerywając mówcy): „Muszę po- 
dórnie przypomnieć, że panu posłowi nie wolno zapuszczać się 
ł dyskusyą; inaczćj bylibyśmy zniewoleni dyskusyą na powrót 
'tworzyć, co nie' uchodzi. Muszę więc prosić, ażeby p. poseł 
^przestał na dotychczasowym wywodzie swoim.“

Poseł Cieszkowski (prowadząc rzecz dalćj): „A więc, 
Janowie, w kwestyi dla was wewnętrznćj, która wszelako 
lla nas z e w n ę t r z n ą j est kwestyą....

Marszałek izby (przerywając): „Widzę się zmuszo- 
powtórzyć uwagę, że nie wolno panu posłowi wracać do

Jamkniętćj dyskusyi. Oświadczył on już z początku, że wraz 
'Przyjaciółmi swemi chce się wstrzymać od głosowania. Jeżeli 

osobne jeszcze powody do takowego oświadczenia, toć mu 
przecież wolno dać ie oddrukować w sprawozdaniu stenogra-
^znćm*).“

. *) Odnosi się to do § 59 regulaminu izby, który powiada: „Przy 
™zystkich głosowaniach, odbywających się nie przez imienne wywoły- 
,an>e, ma każdy poseł prawo złożyć do laski swój od uchwały wię- 
W>SC1 odmienny głos wraz z krótkiem onegoż motywowaniem i żądać 

¡¡ueszczenia go w stenograficznym sprawozdaniu, bez poprzedniego 
uczytywania w izbie.“ Otóż ponieważ w obecnym przypadku imiennie
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. I" 45.
N. Pan raczył mianować dotychczasowego profesora lic.

teol. Ludwika Diestla w Bonn etatowym profesorem w wy­
dziale teologicznym przy wszechnicy w Gryfii.

Berlin, 21 lutego. Komisya izby poselskiej wyznaczona 
do obrad nad wnioskiem posłów Hoverbecka, Michaelisa, Prin- 
ne-Smitha, Saengera, Strohna i towarzyszy, tyczącym się pro­
jektu do prawa znoszącego ograniczenie prawnćj stopy procen­
towej i lex Anastasiana ukończyła wczoraj swą pracę. Rząd 
oświadczył w komisyi, że w razie gdyby obiedwie izby na pro­
jekt się zgodziły, wyjedna sankcyą i publikacyą prawa. Projekt 
przyjęto 12 przeciw 1 głosowi.

’ — Jak słychać, powołał minister spraw zagranicznych, lir. 
Bernstorff, kilku posłów pruskich akredytowanych u mocarstw 
zagranicznych do Berlina. Przybycia pp. Bismarck-Scbónbau- 
sena i Usedoma oczekują już w tych dniach. Hr. Bernstorff 
dice podobno obsadzić poselstwa obecnie opróżnione.

— Izba poselska odbędzie najbliższe posiedzenie plenarne 
w przyszły wtorek, o godzinie 1 z południa.

— Ńat. Z tg. pisze: Pewną jest prawie, że zawarcie tra­
ktatu handlowego z Francyą przyjdzie do skutku. Pomiędzy 
Prusami bowiem a Francyą tylko już bardzo nieznaczne zacho­
dzą dyfereneye, chodzi teraz tylko głównie o przyzwolenie 
państw należących do związku celnego.

— Jeden z korespondentów tutejszych do Posener Zei- 
tung pisze: Puszczono telegrafem niedawno po wszystkich 
niemal gazetach wiadomość, zbijającą twierdzenie, jakoby pa­
pież wcale nie przychylnie miał się wyrazić o zabiegach naro­
dowych duchowieństwa polskiego, graniczących niemal z fana­
tyzmem. Zaprzeczenie to niby z Rzymu wyjść miało, na co 
z resztą najmniejszych nie masz dowodów. Zdaje się owszem, 
że egzystuje fabryka do podobnych a pełnych bujnćj fantazyi 

: wiadomostek, czuła na wszelkie natchnienia polskićj emigracyi. 
i Faktom jednakowoż zaprzeczyć nie może pierwsza lepsza po- 
■ głoska telegraficzna; faktem zaś jest, że papież, daleki od do- 
! dawania ducha polskićj agitacyi, całe katolickie duchowieństwo 
' w Wielkićm Księstwie i Królestwie Polskićm mocno napomniał, 

ażeby całego swego wpływu użyło na pojednanie rozdrażnio­
nych umysłów i przeszkodzenie zamiarom rewolucyjnym. Ka­
żdemu zaś, który niestronniczo rzeczy bierze, dostatecznie 
jasno być powinno, że papież, nauczony własnćm we Włoszech 
doświadczeniem, nie może żadnćj mieć sympatyi dla utopii 
narodowych. Tyle mówi Pos. Z tg. Komentarza do tego nie 
dodajemy właśnie dla tego, że to zamieszczone było w Pose­
ner Z tg.

— Korespondent nasz berliński wspomniał w numerze 33 , 
D z i e n n i k a o złośliwych i oburzających kłamstwach, na jakie, ! 
ku wstydowi własnemu niemieckie pisma peryodyczne, puszczać ; 
się zaczynają przeciw wszystkiemu co polskie. Wspomniał był ; 
w ówczas i o"potwarzach, jakie rzucono nietylko na posła Nie- ; 
golewskiego, ale i na jego zacną i z szlachetnego usposobienia 
powszechnie znaną małżonkę. Miał tu naturalnie namyśli 
artykuł korespondenta z pow. Kościańskiego w Nr. 42 Wro- 
cławskićj Gazety pod tytułem: „Polskie gospodar­
stwo pańsko-policyjne w Morownicy.“ Nie zwracali­
byśmy wcale uwagi na podobne płody zawziętości i kłamstwa, 
bo pogardliwe milczenie najstosowniejszą wr takich razach jest 
odpowiedzią. Na ten raz czynimy wszelako wyjątek nie dla 
tego, że zmyślone rzeczy posłużyły korespondentowi za osnowę 
i podstawę do rozgłoszenia kłamstw, mających na celu nietylko 
obydzić w imię „uroszczonćj misyi kultury niemieckićj“, całe 
polskie obywatelstwo, ale zarazem zaszczepić nieufność między 
obie warstwy społeczeństwa, według praktykowanćj dziś taktyki 
cywilizatorów nieproszonvch, ale raczćj dla tego, że sama re- 
dakeya Wrocławskićj Gazety czuła się w imię prawdy 
spowodowaną, wyprzeć się jak najsolennićj wszelkiego udziału 
w potwarzach cywilizatorskich swego korespondenta. Skoro 
artykuł pierwszy doszedł do wiadomości okolicy Smigielslućj, 
wystosowały wszystkie gminy dóbr Morownicy wraz z dwoma 
obywatelami sąsiedniemi, pp. Skarżyńskim z Sokołowa i Szołdr- 
skim z Popowa, pismo do redakcyi Gazety Wrocławskiej, 
które taż redakeya natychmiast zamieściła, a w którćm po ob- 
szernćm udowodnieniu i wykazaniu fałszu, odepchnięte zostały 
z oburzeniem oszczercze wymysły korespondenta Wrocła­
wskićj Gazety. Redakeya tćjże wezwana przez grono oby­
wateli ziemskich o wyjaśnienie korespondenta, celem pocią­
gnięcia go do odpowiedzialności, wymieniła niejakiego Bern­
harda, nauczyciela z Leszna. Gdy tenże jednakże wyparł 
się autorstwa, dała'redakeya Gazety Wrocł. w N. 85 na 
żądanie obywateli z powiatów Krotoskiego i Płeszewskiego tro­
skliwych o cześć posła swego, deklaracyą, którą niniejszćm 
w dosłownćm tłómaczeniu podajemy, i która w tćj mierze jes- 
tak wymowną a zarazem charakterystyczną, iż wszelki koment 
tarz czyni zbytecznym. Brzmi ona następnie:

„Cześć prawdzie. W N. 42 Wrocławskićj Ga­
zety zamieściliśmy artykuł pod tytułem: „Polskie gospo­
darstwo pańsko policyjne w Morownicy“ na mocy 
doniesienia, które, jak się teraz przekonywamy, jest w złośliwy 
sposób zmyślone. Artykuł ten doszedł nas z podpisem nauczy­
ciela Bernharda z Leszna. Ponieważ tenże wypierając się 
autorstwa, zrzuca z siebie odpowiedzialność, a kiedy dowiedziono 
nam najoczywiścićj, że wiadomość tę udzielono nam pod maską 
szczególnego rozmiłowania w historyczno-cywilizacyjnćm po­
słannictwie Niemców, nie wątpimy tedy, że doniesienie owo 
miało tylko na celu, oczernić w kłamliwy sposób posła Niego­
lewskiego wraz z jego małżonką. Wypieramy się dlatego 
wszelkiego udziału w tym artykule i wzywamy wszystkie sza­
nowne redakeye, które z naszćj gazety czerpały, aby oświad­
czenie to nasze w swych kolumnach powtórzyły. Redakeya 
Gazety Wrocławskićj.“*)
głosowano, marszałek więc widocznie był w błędzie, dając tę skazówkę 
posłowi Cieszkowskiemu. (Przyp. red. Dzień.).

*) Oświadczenie to Gazety Wrocławskiej, oddające świadectwo praw- 
dzie, zawiera zarazem, tak wybitny dowód sposobu, w jaki nie powo-

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa, 19 lutego. Korespondent tutejszy do berliń- 

skiśj Storn Z tg. pisze pomiędzy innemi: Pomimo że karna­
wał tegoroczny się zbliża ku końcowi, w mieście naszćrn bar­
dzo jest smutno Obiedwie resurse cywilne są dotąd zamknięte, 
o redutach w teatrze po inne lata tak w modzie tu będących, 
w tym roku nawret nie pomyślano; o balach familijnych, na któ­
rych zwykle na śmierć tańcowano, nikomu się ani nie śni, kon­
certów nie dawają; a tak nie tylko wszelka gra, nie wyjąwszy 
nawet gry w karty, ale i taniec zupełnie ustał. Mówiono, że po 
otwarciu kościołów wszystko się zmieni, tymczasem żałobę na­
rodową ściśle zachowują, a nawet do teatru uczęszczają prawie 
tylko wyłącznie wojskowi i cywilni urzędnicy rosyjscy ; nato­
miast wesoło się bawią w kołach rosyjskich i w resursie woj-
skowćj. . . , . ^T.

— Gazeta W r o c ł a w s k a donosi, że w mieście Wie­
luniu popełniono okropną zbrodnią. Kozak i trzech rosyjskich 
żołnierzy liniowych zamordowało w nocy dnia 17 na 18 b. m. 
okropnym sposobem małżonka i małżonkę starozakonnych, 
którzy zaledwie rok upłynął jak się pobrali. Zamordowana 
niewiasta była bliską rozwiązania. Płód żył jeszcze kilka minut 
po śmierci matki. Sprawców tćj zbrodni wykryto i przyare- 
sztowano. Powodem do tćj zbrodni była chęć rabunku.

— Czytamy w dziennikach warszawskich następujące roz­
porządzenia cesarskie: „Dyplom cesarski. Z Bożćj łaski. My 
Aleksander II, cesarz i samowładca wszech Rosyi, król Polski, 
wielki książę Finlandzki, etc. Stosownie do 2 artykułu ukazu 
naszego z d. 24 maja (5 czenvca) 1861 r. o radzie stanu na­
szego Królestwa Polskiego, postanowiliśmy mianować i niniej­
szćm mianujemy arcybiskupa warszawskiego, Feliksa Feliń­
skiego, stałym członkiem rady pomiemonćj. Dau w bt. 1 eters- 
burgu, d. 23 stycznia (4 lutego) 1862 r. Na oryginale własną 
Jego Cesarskićj Mości ręką podp.: Aleksander.

łani cywilizatorowie nasi, urojone posłannictwo swoje wypełniają, iź 
uważamy za rzecz właściwą zachować jo dla pamięci w osnowie orygi-
naln^Der0Wa°hreheait die Ehre! In Nr. 42 der Breslauer Zeitung ist 
auf Grund einer, wie wir uns jetzt überzeugt haben boshafter Weae 
entstellten Nachricht ein Artikel über angeblich „gutsherrlich-polnische 
Polizeiwirthschaft in Morownica“ eingerückt worden. Der Artikel war 
uns mit der Unterschrift des Schullehrer Bernhard in Lissa gegangen. 
Da dieser nun, die Autorschaft leugnend, die Verantwortlichkeit von 
sich ablehnt und uns inzwischen dargethan worden ist, dass diese 
Nachricht nur unter der Maske besonderer Vorliebe für die culturhi- 
storische Mission der Deutschen insinuirt wurde; so zweifeln wir nicht, 
dass dieselbe den Zweck hatte, den Ahgeorneten v. Niegolewski nebst 
dessen Gemahlin zu verleumden. Wir desavouiren deshalb hiermit je­
den Antheil daran, und fordern die geehrten Redactionen, die ans un­
serer Zeitung geschöpft haben, auf, von dieser Erklärung in ihren Späl­
ten Notiz zu nehmen. .

„Die Redaction der Breslauer Zeitun g.“



2
„Do pełniącego obowiązki namiestnika naszego w Króle­

stwie Polskióm. Na przedstawienie wasze, b. naczelnika pow. 
włocławskiego, gub. warszawskiej, Kaźmierza Wojdego, znaj­
dującego się obecnie w dymisyi, najmiłościwiój mianujemy p. 
o. prezydenta miasta stołecznego Warszawy, z wszystkiemi 
prawami, do urzędu tego przywiązanemu (podp.) Aleksander. 
Przez cesarza i króla. Minister sekretarz stanu (podp.) J. Ty­
mowski. St. Petersburg, 16 (28) stycznia 1862 r.“

AUSTRYA.
Lwów, 15 lutego. Rzemieślnicy tutejsi w liczbie przeszło 

trzysta podali do rady miejskiój prośbę, aby zajęła się uorgani- 
zowaniem stowarzyszeń rękodzielniczych, w miejscu rozwią­
zanych cechów na mocy ustawy przemysłowój z dnia 20 gru­
dnia 1859.

— Korespondent Lwowski do Czasu pisze pod d. 12 lu­
tego b. r.: Ubóstwo szerzące się pomiędzy stanem rękodziel­
niczym, zwłaszcza od czasu rozwiązania cechów, w których 
istniał pewien stosunek patryarchalny, a ubogi rzemieślnik 
znajdował zapomogę w skarbonce cechowśj w razie nieszczę­
ścia lub niespodziewanój przygody, podało rękodzielnikom 
lwowskim jeszcze przed rokiem myśl zawiązania stowarzysze­
nia wzajemnój pomocy, do którego przystępujący członkowie 
za opłatą małój miesięcznój wkładki mogą w potrzebie otrzy­
mać bądź pożyczkę, bądź wedle okoliczności zapomogę bezpo­
wrotną. W swoim czasie donosiłem o zawiązaniu się wspo- 
mnionego stowarzyszenia i podałem w streszczeniu na jakich 
zasadach ułożono statuta. Wypada zatóm dzisiaj po upływie 
roku podać pokrótce wiadomość o dalszym rozwoju stowarzy­
szenia. Rok pierwszy jego istnienia przeznaczony był na wno­
szenie wkładek; właściwa zaś czynność, to jest udzielanie po­
życzek i zapomóg rozpoczyna się dopiero z rokiem bieżącym. 
Rok zatćm ubiegły był właściwie rokiem przygotowawczym. 
Przystąpiło w nim do stowarzyszenia z stanu rzemieślniczego 
członków czynnych 306. Czysty zaś dochód z wkładek wynosi 
po odtrąceniu kosztów administracyjnych 2300 złr., która to 
suma została przez wydział naczelny podzielona w ten sposób, 
że 1725 złr. w. a. przeznaczono na rozdanie pomiędzy potrze­
bujących wsparcia członków stowarzyszenia jako zapomogę 
bezpowrotną, a 575 złr. w. a. wniesiono na fundusz rezerwowy 
przeznaczony na pożyczki. Owóż ten jak na pierwszy rok po­
myślny rezultat powinienby przemówić do przekonania naszych 
rękodzielników7, i zachęcić ich do jak najliczniejszego przystę­
powania do stowarzyszenia wzajemnój pomocy, i rozszerzenia 
tym sposobem jak największego tój instytucyi, którój dobro­
czynne skutki dla rękodzielników zwłaszcza uboższych, tudzież 
dla wdów i sierót po nich pozostałych są tak widoczne, że do­
wodzić ich niema potrzeby. Miasta prowincyonalne powinnyby 
brać w tym względzie przykład ze Lwowa i zawiązywać u siebie 
podobne, dbałe o dobry byt stanu rękodzielniczego, stowarzy­
szenia. W tutejszój szkole realnój usunięci zostali temi dniami 
z posad nauczycielskich dwaj profesorowie Polacy, pp. Maszko- 
wski i Wolski. Przyczyny tego usunięcia są nieznane. Nato­
miast wezwał p. dyrektor szkół realnych na posady profesor­
skie pp. Sclirinera i Salabe. Zapusty ubiegają nie dając naj­
mniejszej o sobie opinii. Po tylu doznanych ciosach przejmu­
jących wszelkie umysły powszechną żałobą, oczywiście że 
nikomu na myśl nie przychodzą zabawy. Cisza tćż wielka 
u nas: Jeden tylko p. Schmids, dyrektor teatru niemieckiego 
i przedsiębiorca balów maskowych, usiłuje wszelkiemi sposoby 
-ściągnąć publiczność na reduty, które wyprawia w teatrze hr. 
Skarbka, przeistoczonym umyślnie w tym celu w salę balową 
każdej środy. Usiłowania te jednakowoż są bezskuteczne. 
Oprócz bardzo małej liczby masek żeńskich podejrzanój sławy, 
sala bywa próżną, a przychód nie powracał podobno nawet 
kosztów urządzenia. Na cele dobroczynne także nie będzie jak 
dawniój żadnych zabaw. Aby wszelako powetować zakładom 
dobroczynności ubytek w dochodach jaki ztąd poniosą, ma być 
urządzona w marcu loterya funtowa, do czego już obecnie czy­
nią przygotowania.

— Dziennik Polski pisze: O stypendyacli z funda- 
ęyi ś. p. Żurakowskiego, rozdanych tego roku między uczącą 
się młodzież, podaliśmy przed kilkoma dniami wiadomość w czę­
ści urzędowćj naszego pisma. Wspominamy tu o tóm jednak 
jeszcze raz dla tego, że chcerny przytoczyć piękne słowa byłego 
ministra Agenora hr. Gołuchowskiego, rozdającego jak wiadomo 
te stypendya, słowa, któremi zamknięte jest pismo do wydziału 
sejmowego i które powtórzone są w piśmie doręczonóm każ­
demu ze stypendystów, a które opiewają: „Oby ten szczupły 
zastęp młodzieży polskiój, któremu na dzień Nowego roku na 
wiązanie te stypendya w imieniu wspaniałomyślnego, dziś nie­
stety już zgasłego fundatora nadaję, pomny na dobrodziejstwo 
ś. p. Jana Żurakowskiego o spokój duszy jego do Boga west­
chnął, przez bogobojność, pracowitość i przykładne prowadze­
nie się towarzyszom swym i nadał za jaśniejący przykład słu­
żył, a w czasie — dziś jemu w imię bratniój miłości udzielone 
wsparcie, poświęcając się dla dobra skołatanćj naszój ojczyzny 
— godnie odpłacił, (podp. Agenor hr. Gołuchowski.“

Wiedeń, 17 lutego. Podczas gdy izba panów w czwartek 
odbędzie posiedzenie plenarne, ażeby roztrząsać projekt do 
prawa prasowego, jaki izba poselska uchwaliła, naradzać się 
ma izba poselska we wtorek nad drugą częścią tegoż prawa, 
tyczącego się postępowania w sprawach prasowych, i kwestyi 
zaprowadzenia sądów przysięgłych. Przedtóm atoli zamierza 
prawa strona izby złożona z Czechów wnieść o odroczenie ple­
narnego posiedzenia izby na 6 tygodni. Spodziewać się można 
że wniosek ten będzie odrzuconym. Na tóm samóm posiedze­
niu ukończą podobno także obrady nad projektem do ordy- 
nacyi gminnój.

— Ojciec'św. nadesłał przez nuneyusza swego w Wiedniu 
6000 złr. na wsparcie dotkniętych powodzią. Z większych da­
rów, które ostatniemi czasy wpłynęły na ten sam cel, zapisać 
należy dyrekcyą kolei północnój 6000 złr., nie licząc w to utrzy­
mania bardzo, wielkiej liczby ubogich na swoim koszcie i ró­
żnych ułatwień na korzyść Wiednia i jego okolic przez bezpła­
tne lub zniżone ceny dowozu potrzebnych materyałów i wiktua-

| łów. Arcyksiążę Albrecht ofiarował 1000 złr., kasa oszczędno- 
' ści w Oberhollabrunn 2000, ks. Adolf Schwarzenherg 1000, ks.

Wincenty Auersperg 1000, Towarzystwo żeglugi parowój na 
Dunaju 1000 złr., bank austryacki 1000 złr. itd.

Wiedeń, 21 lutego. (Tel.) Na dzisiejszóm posiedzeniu od­
rzuciła izba deputowanych wniosek tyczący się wprowadzenia 
sądów przysięgłych dla przekroczeń prasowych głosami 90 prze­
ciw 68, aż do powszechnego wprowadzenia sądów przysięgłych.

Terszt, 20 lutego. Z Antivari donoszą pod dniem 18 b. m., 
że trzy tureckie fregaty z dwoma batalionami wojska liniowego, 
tudzież małe parowce przeznaczone na jezioro skutarskie, 
tamże przybiły.

Z Aten donoszą pod dniem 15 b. m., że i w Argo stojący 
szwadron kawaleryi przeszedł do powstańców. W wilią tego 
dnia słyszano w okolicy Argo i Nauplii huk armat. Kapitan 
parowca pocztowego wysłał statek do Nauplii, aby się dowie­
dzieć o położeniu rzeczy tam|e, ale powstańcy niepozwolili mu 
dotrzeć do brzegu. Rząd grecki wysłał z wojskiem pod jene­
rałem Hahnem, także oficera służbowego Karaiskakisa, aby 
powstańców przywieść do posłuszeństwa. Jenerałowie Kolo- 
kotronis i ITadszipetro otrzymali pieniądze celem werbowania 
ochotników. Głoszono, że król uda się do Koryntu i starać się 
będzie nakłonić wojsko, ażeby się tam zebrało. Powstańcy żą­
dają zmiany ministrów w’ duchu opozycyi, tudzież zgromadzenia 
narodowego w celu zmiany konstytucyi. Ateny zachowują się 
spokojnie, ale aresztowano wielu w skutek odkrytych listów. Po­
między aresztowanymi znajduje się były deputowany Kallifro- 
na, adwokat Deliporghi i wielu studentów.

NIEMCY.
* Z nad Renu, 18 lutego. Przesłanie do Berlina identy­

cznych not ze strony tak zwanych wurzburskich sprzymierzeń­
ców w sprawie konferencyi nad reformą Bundestagu, rozmiate 

' wywarło tutaj wrażenie. Stronnictwo radykalne cieszy się 
z tego, widząc w tym kroku rzuconą rękawicę Prusom i spo­
dziewa się, że nareszcie ją podejmą i energicznie w. sprawie 
niemieckiej wystąpią ; liczy, że rozdrażnienie między obozem 
pruskim i austryackim musi się wzmódz skutkiem tego, i przy­
spieszyć jakieś stanowcze kroki. Inni znowu inaczój na ten 

j wypadek się zapatrują. Uważają w nim dowcipny objaw po­
lityki rządów drobnych państewek, które lękając się, by w ra­
zie zerwania się burzy w kierunku jednolitości Niemiec, nie 
utraciły swoich praw i tronów, a widząc że niepodobieństwo 
aby rzeczy długo w dzisiejszym swym stanie się utrzymały, 
chcą uprzedzić wypadki i jakimbądźsposobem ożywić działanie 
Bundestagu. Ufają bowiem, że tym manewrem wstrzymają 
choć na jakiś czas powszechny prąd umysłów, domagający się 
radykalnój przemiany stosunków między pojedyńczemi pań­
stwami niemieckiemi. By zaś nie pójść za daleko i nie prze- 
rachować się, oraz by dogodzić swój niechęci ku Prusom, wolą 
i tym razem znowuż złączyć się z Austryą, o której wiedzą, że 
nigdy do hegemonii w Niemczech przyjść nie potrafi, bo ani 
sympatyi nie ma, ani własne jej interesa nie pozwalają wyłą­
cznie się zająć polityką niemiecką. Choć różne nieco te dwa 
poglądy, zgadzają się one jednak w niechęci wspólnój w obec 
tego kroku austryackich sprzymierzeńców, ponieważ widzą 
jeszcze większe zawikłanie w tym i tak już bezdennym chaosie 
wewnętrznój polityki krajów niemieckich. Skrajnemu stron­
nictwu otwiera to jednak oczy i pokazuje, że przeprowadzenie 
jedności niemieckiój, prędzej czy późniój, nie tak łatwo się od­
będzie, jak się na piwnych naradach Nationalwereinu wydaje. 
Przekonywa się ono po trochu, że twarde chyba katastrofy do 
celu doprowadzić mog.ą W tój chwili bardziej niż kiedybądź 
indziój, zwrócone są oczy na sejm pruski i kroki rządu w tój 
sprawie. Nie tylko nationalvereiniści, ale i wielka część patryo- 
tów liberalnych, nawet z pomiędzy dawnych stronników Austryi, 
wyglądają teraz (jak i w r. 1848) od Prus, czynnśj, energicznej 
inieyatywy; ztąd tóż przychodzi, że im większe wahanie się, 
zwłóczenie, półśrodki znamionują berlińską politykę, tóm wię- 
cój traci ona tutaj na sympatyi. W ostatnich zwłaszcza paru 
miesiącach, szczególnie zauważyć można było, że zapał ku Pru­
som znacznie ochłódł. Dzisiaj, dzienniki południowo-niemie- 
ckie, należące do liberalnych i narodowych, zapełnione są wy­
mówkami i naganą względem Prus o brak stanowczości w kwe­
styi niemieckiój. Nawet urzędowy ich wielbiciel i obrońca, 
Wochenschrift Nationalyereinu, wystąpił onegdaj we wstę­
pnym artykule przeciw owemu brakowi stanowczój decyzyi.

Konstytucyjny skandal kasselski dochodzi swego szczytu. 
Podobnie jak w 1850 r. zaczyna naród odmawiać płacenia po­
datków. Naturalnie, w takim razie przystępuje się do egze- 
kucyi i fantowania. .Lecz środek ten pokazał się tym razem 
bezskuteczny, ponieważ zafantowanych pojedyńczym obywate­
lom przedmiotów nikt nie chciał na licytacyi kupować. Pienię­
dzy więc zebrać nie było można. Lecz płodny w pomysły ro­
zum, pomógł pp. ministrom kasselskim do wydobycia pienię­
dzy, a to w ten sposób, że rozkazano, aby siła zbrojna posłana 
na egzekucyą podatków, nie subhastowała sprzętów, mebli, po­
ścieli itd., lecz zbierała gotówkę pieniężną. W mieście Hanau 
rozpoczęto tedy już od kilku dni szturm do biórek, komód, 
i szaf, które odbijają siekierami saperów, ponieważ żaden 
z miejscowych ślusarzy nie chciał się podjąć tak konstytucyjno- 
cywilizowanego przedsięwzięcia. Oburzenie, gniew z powodu 
takich gwałtów, są nie do opisania. Gazety przynoszą mnó­
stwo korespondencji ztamtąd, opisujących szczegóły tego bez­
prawia i maldjących niesłychane rozdrażnienie, jakie coraz bar­
dziej się rozszerza.

Liberały niemieckie, głoszące szumne p^any swobodnój, 
na prawach narodowości opartój polityki, brną jednak w nie- 
konsekwencyi i ciemnóm zaślepieniu, ile razy rzecz o Polaków 
chodzi. Jak wiecie taktyką ich dotąd było, rzucać potwarze 
na duchowieństwo polskie, oskarżając je o antynarodowe, ultra 
pietystyczne dążności, i dowodząc, że pozornie ono tylko udaje 
dobrych Polaków, by tóm łatwiój wyzyskiwać uczucie narodo­
we na obce mu cele. Dzisiaj zmienia się dekoracya i ton nie­
mieckich gazeciarzy, powstają oni przeciw duchowieństwu 
i szlachcie polskiój jak dawniój^ ale już z wprost innego pun­

ktu. Oto np. ustęp z wstępnego artykułu w ostatnim
Wochenschrift des Nationalvereines, doh-mó! zado 
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stosunków poznańskich, a pisany przez głównego reda},■vlorj,niejakiego Rochau:
„W prowincyi poznańskiój jeden za drugim zapadają »• 

roki sądowe na polskich duchownych, którzy na amboni' 
w szkole, w dziennikach mówią i nauczają o rewolucyi. j.,' 
fałszywą jest niedorzeczna plotka o szczególnie konserwy 
wnym charakterze katolicyzmu, znowuż Polacy doskonale! ^ll 
wiedli. Nawet rzymska kurya zupełnie obojętnie zachowtó ’ty 
się w obec tych poruszeń rewolucyjnego ducha, a niejednokri- 
tne i usilne napomnienia ze strony interesowanych rządów 
zdołały dotąd ani jednego słowa publicznćj nagany uzyska/ 
któraby potępiła rewolucyjne wyzyskiwanie duchownego urzędu 
i religijnój niedojrzałości tłumów. Rząd pruski mógł sobie k 
oszczędzić tego udawania się o pomoc rzymską, która, jak tj. 
przód z pewnością prawie przewidzieć było można, nie byłaby d® 
była udzieloną i która zresztą jest zupełnie zbyteczną. ka'z
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już bo trzeba przyłożyć siekierę do korzeniazh. 
go, usunąć polską szlachtę (man beseitige den poluj, 
schen Adel), skupując i parcelując jej ziemskie posiadłości zola, 
nem i energią, a wtedy już i polni sche klerisei przestanie 
być zawadą.“

Komentarzy nie robię, bo już i tak dość obrzydzenia 
sprawiło, tłómaczyć te pełne jadu i głupoty słowa. I)odaćbvm 
tylko mógł, że daleko jeszcze Niemcom do swobody polityczni 
i zajęcia jakiego takiego stanowiska w Europie, skoro ci, co 
niby za przywodzców się mają, na takich zasadach chcą przy­
szłość swego narodu budować.

Może od miesiąca już, wzmógł się tędy niezmiernie prze- 
jazd polskich emigrantów do Francyi, Włoch itd. Są to po 
większój części młode bardzo chłopcy z Warszawy, z prowincji 
a nawet i z zabranego kraju. Codzień przybywają nowi; optś 
wiadają, że masami teraz z Królestwa ¿wychodzą, spodziewają 
się dość prędko powrócić. Bez funduszów, bez znajomości ję-
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zyka, bez nauki, z przekonaniem że wielkie już położyli za-nliin-i l.ln V-» n Tłiinnrir, Av-niz» T) / ... -„»I ‘ 1sługi dla kraju, idą na tułacze życie, które Bóg wie jak długo 
pociągnąć się może, a które ani im ani krajowi pożytku pewno 
nie przyniesie. Żal serce ściska patrząc na to mnóstwo w naj­
piękniejszym wieku młodzieży, która w kraju na pożytecznych 
przysposobiłaby się może obywateli, a tak na zmarnowanie 
przeznaczona. Wytłómaczyć sobie trudno, jakim sposobem się 
dzieje, że to tak niewczesne, szkodliwe dla polskiej sprawy wy- 
chodztwo, wstrzymanóm nie zostanie przez światłych i dalćj 
widzących ludzi ?
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Paryż, 18 lutego. 'Odczytał na wczorajszóm posiedzeniu 
senatu przewodniczący Troplong projekt do adresu odpowiada­
jącego namowę od tronu. Projekt ten przewyższa wszelkie ocze­
kiwania, jest bowiem tak wodnity, tak mdły i tak blady, że 
z jego ogólników niktby się domyśleć nie mógł ani jakie jest11 
usposobienie narodu, ani jakie jest położenie kraju. Ludzii 
którzy ów projekt ułożyli, dokazaii w istocie nie mało w owyn 
kunszcie Talleyrandowskim, żeby wiele mówić na to, aby nic 
nie powiedzieć. Najwybitniejsze miejsca, t yczące się spraw 
wewnętrznych są te, w których komisya senatu domaga się za­
chęty i czynnego wsparcia ze strony rządu dla sztuk i nauk, P 
jako tćż polepszenia doli niższego duchowieństwa i nau- 
czycieli. Co do spraw wewnętrznych projekt jest jeszcze ile 
możności ostrożniejszy; wypadki meksykańskie ledwo z lekka ’ 
dotknięte, a sprawa włoska wspomniona z tak widoeznćm i usil- • 
nóm staraniem dogodzenia obydwóm przeciwnym- stronom, że 
w obydwóch niewątpliwie największe wzbudzi niezadowolenie, 
Dla poparcia słów naszych dowodem przytaczamy tutaj doty­
czące miejsce; „Bliżój nas, na tój ziemi włoskićj, wyswobodzo­
nej z pod jarzma obcego przez wojska nasze, nie ustaje spór 
bolesny, który, rozdwaja umysły i nie pokoi sumienia. Doku- 
menta dyplomatyczne udzielone z tego powodu obydwóm izbom 
okazały nam jak słusznóm i stósownóm było zaufanie które 
senat w W. C. M. położył. Rząd jój, uwzględniając ile trzeba, 
wymagalności międzynarodowe nie spuścił z oka swego sprawy 
katolickićj, a W. C. M. wprowadziła w wykonanie z równą za­
cnością jako i roztropnością owę politykę głośno przez siebie 
obwieszczaną, a na którą się już w adresie z r. 1861 senat tak 
zupełnie zgodził. Wytrwasz N. P. w twoim dziele opieki i go­
dzenia, tak jak my wytrwamy w naszćm zaufaniu i w naszych 
przekonaniach. Bezwątpienia, że W. C. M. doznaje żalu, który 
my także żywo czujemy, że napotyka się jużto na uniesienie 
i niepomiarkowane roszczenia, jużto na opór i nieruchomość, 
Ale rady twoje N. P. są radami mądrości i nie możem dość 
głośno oświadczyć wiswojóm imieniu z jednój strony, że naj; 
większe przedsięwzięcia nie potrafią się obejść bez spokojnośd 
i umiarkowania jeśli ćlicą się ustalić, z drugiój zaś, że najsłu­
szniejsze sprawy błądzą przez ostateczne odpychanie od siebie 
wszelkiej rady, niezgodne z pomyślnym kierunkiem spraw ludz- 
kich.“ Przeczytawszy niniejszy wyjątek nie możemy się dzi­
wić, że książę Napoleon i mikroskopiczue stronnictwo libera; 
łów senatu, którzy się do niego przyczepili, nie chcą poprzestać 
na owych „żalach“ senatu, lecz wystąpić pragną z poprawką 
wyraźniejszą tyczącą się władzy świeckićj, którą podobno poda 
senator Pietri, a książę Napoleon mową swoją poprze. Zanosi 
się w istocie z tego powodu na daleko żwawsze rozprawy 0 
rzeczach rzymskich, niż sobie życzy większość senatu ; rozpra­
wy te odłożone do chwili w którój roztrząsanćm będzie odno­
śny paragraf adresowy. Zapisali się już do mówienia o nim, 
prócz księcia i pana Pietri, Ségur d’Anguesseau, de la Gue- 
roninére, de Boissy, de la Rochejaquelein, jenerał Gemeau. 
Barthe, admirał Romain -Desfossćs, Bonjean, de Sulea«- 
Zaręczają, że przy rozprawach w komisyi pokazali się mini­
strowie, a szczególnie bezwydziałowy minister Billault bardz 
gorliwymi stronnikami sprawy włoskićj, ale mimo to oświadczyn, 
iż na teraz nie może być mowy o odwołaniu wojska fram®8' 
kiego z Rzymu i dali do zrozumienia, że rząd francuski clK 
jeszcze próbować układów i uratować papieżowi miasto Rz.'® 
wraz z Piotrowćm dziedzictwem, co naturalnie jest półśrot' 
kiem, który w obydwóch stronach jak największe wzbudzi nie-
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Zadowolenie i nie doprowadzi zgoła do niczego. Z tego dalój, 

t co mówili w komisyi ministrowie widać, że nie wszystkie doku 
"menta spraw zewnętrznych się tyczące rząd ogłosił i izbom 

udzielił; jest ich niemało jeszcze trzymanych w tajemnicy, 
lOnj, których odpisy udzielono tylko ministrom, aby mogli w obec 
i'' izb, występując jako obrońcy polityki rządowćj, stósowny z nich 

yot, irobić użytek. Dalej zaręczają, że w niektórych ogłoszonych 
e I jokumentach kazał rząd wyrazy i zdania zmieniać i wyrzucać, 

aby rozmaite drażliwe rzeczy tym sposobem usunąć. Miano- 
)]■'■ licie postąpiono sobie podobno w taki sposób z depeszamikar- 

" iynała Antonellego, który miał się podobno, i to bardzo słusz­
nie, skarżyć na ten szczególny rodzaj cenzury i korektury. 
Rozprawy zresztą nad projektem do adresu rozpoczną się w śc­
inacie w czwartek. Ciało prawodawcze zajmuje się obecnie 
ałatwieniem niektórych kwestyi finansowych, będących w zwią­
zku z ogłoszonćm co dopiero prawem o zamianie rentowéj.

— Wczoraj w parlamencie angielskim wystąpił deputo- 
wany Bright, naganiając rządowi owe przesyłki wojska do Ka­
jały, jako niewczesne i niepotrzebne. Lord Palmerston bronił 
Ądu zaręczając, że przygotowania tego rodzaju były konie- 
uiie, aby zasłonić honor Anglii od wszelkiéj możebnój znie- 
wagi.

Ostatnie dzienniki amerykańskie twierdzą, że przybył 
aoniec z Meksyku, donoszący o zupełnćm pobiciu wojska lii- 
jpańskiego pod murarni Vera-Cruz w walnój bitwie, która pięć 
godzin trwać miała. Wszakże wiadomość ta. brzmi zupełnie 

" bajecznie. , Jenerał Scott wysłany został podobno przez rząd 
waszyngtoński do Meksyku z nadzwyczajnemi poleceniami, 

uiz«. ~ Parostatek pocztowy I m p é r a t r i c e E u g ć n i e, który 
to po »¡’budowano w Marsylii i który odbywać będzie regularne po- 
¡ncy¡ Iróże do Kochinchiny, należy do najpięknićj i najwygódniéj 

' ’ urządzonych statków tego rodzaju. Ma on u spodu 200 łokci 
jlugości i szerokość jego wynosi 24 łokcie. Machiny jego są 
asile 500 koni. Salony i pokoiki dla podróżnych są umeblo­
wane z przepychem iawe wszelkie wygody zaopatrzone; znaj- 
lują się prócz tego trzy łazienki, sala do feclitowania, sala do 
fcyld, dwie biblioteki itd. Aparat do dystylowania wody do- 
larcza 2500 kwart czystej wody na dzień; jest osobna stajnia 
la bydła, jatka i piekarnia, w którój co dzień świeży chleb 
pieką. W razie potrzeby może się na tym statku pomieścić 
500 ludzi.

ANGLIA.
Londyn, 2o lutego. Z Nowego Jorku donoszą pod dniem 

b. m., że unioniści po zaciętój walce zdobyli warownią Henry 
ad rzeką Teronessee, uważaną za bardzo ważne stanowisko.

WŁOCHY.
Turyn, 16 lutego. Ponieważ w kilku miejscach werbują 

tecyś ajenci potajemnie wojsko niby to dla Garibaldego i w jego 
e jest mieniu, przeto wystosował Garibaldi do jednego z dzienników 
udzie totejszych list, w którym oświadcza, iż o zbieraniu wojska nie 
iwym ajśli i nikomu takiego nie dał polecenia.
y nic , — Na dzisiejszym posiedzeniu parlamentu mówił minister 
praw licasoli o stosunku Prus do sprawy włoskićj; twierdził, że lud 
ę za- niski był jednym z tych, które najwięcej współczucia dla tój 
iauk, Prawy okazywały, dalój że rząd pruski także ma przychylne 
nan- iczucia dla Włoch; że poseł pruski zawsze był w Turynie, jako 

ze ile wioski nigdy nie został odwołany z Berlina; że wreszcie nad- 
lekka "yczajiry poseł włoski, który pojechał na koronacyą do Kró- 
usil- jwa, przyjętym także został z wielką czcią i gościnnością, 

n, że podziewają się powszechnie w kołach rządowych tutaj, że 
lenie, pruski niezadługo uzna królestwo włoskie, wszakże dzi- 
¿oty- lal rozeszła się pogłoska, jakoby z Berlina zasięgano w téj 
idzo- prawie rady w Petersburgu; z Petersburga zaś odpowiedziano 
spór Wobno, że uznanie królostwa włoskiego jest rzeczą całkiem 

mim- Rz niewczesną.
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— Słychać, że księżniczce Campello, spokrewnionej blisko 
Bonapartemi, gdy w Rzymie wchodziła do teatru wydarł po­
nant gwałtem bukiet, twierdząc, że przedstawia narodowe 
'oskie kolory. Książę Campello mocno się o to rozsierdził 

T . podał skargę do rządu francuskiego, który polecił posłowi 
jebie «Valette, aby się u rządu papieskiego domagał zadośćuczy- 
ttak «nia.
i o0-
szych . Kxym, 7 lutego. Piszą ztąd do Czasu: Okólnik, roze- 
itóry wszystkich biskupów katolickiego świata, w liczbie któ 
ienie W i do wszystkich biskupów polskich, brzmi jak następuje:
DOŚĆ Pl’vmiri ni nLnTT l-nin/ifi n .Un li-.lv "Ivî vlr 11 n.'/ï
dOŚC | ul V ./ V
naj- ułożono na mnie, doniesienia Waszej przewielehności 

ności Jego Swiętobliwość postanowił zwołać w miesiącu maju h.
v AT—u,_"1~ 1 "      l_l.f__ T _ _n. _ "I • - ‘ . .1 •
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„Przewielebny księże arcybiskupie lub biskupie.
„Riemasz dla mnie wdzięczniejszego obowiązku nad ten, 

’ ' ‘ " Ai,
TT uwu £JUłJUl.UlV TT1J. UHUriW TT LUlUkl-l^yU lllUJLl M. P.

’ " konsystorze półpubliczue, po których odbędzie się w dzień 
Jonych Świąt kanonizacya 23 męczenników japońskich za- 

św. Franciszka bernardynów, to jest bł. Piotra chrzciciela 
Jrarzyszami i bł. Michała De Sanctis wyznawcy zakonu św. 
"Wy ku wykupowi niewolników. Jego Swiętobliwość naśla-

(iująć przykłady poprzedników swoich, pragnąłby sprowadzić 
do Rzymu za własnym rozkazem biskupów włoskich dla zasią- 
gnienia ich zdania w tak ważnej sprawie i dla powiększenia icli 
obecnością uroczystości rzeczonego obchodu. Ale przez wzgląd 
na klęski, jakie większą część Włoch dotknęły i nie dozwalają 
wszystkim pasterzom oddalać się od swojśj trzody, uznał stó- 
sownćm odstąpić tą rażą od przyjętego zwyczaju. Przeto Naj­
wyższy Pasterz raczył mi rozkazać, abym rozesłał obecny list 
nie tylko do biskupów włoskich, ale do wszystkich pasterzy ka­
tolickiego świata, z oznajmieniem pomyślnćj wiadomości o ka­
nonizacyi i z oświadczeniem zarazem, iż ci, którzy będą mogli 
przybyć do Rzymu bądź z Włoch, bądź z innych stron bez nie- 
bespieczcństwa dla swoicli owieczek ani żadnćj osobliwej nie­
dogodności dla siebie, celem znajdowania się na konsystorzach 
i na uroczystój kanonizacyi, uczynią rzecz nader przyjemną 
Jego Swiętobliwości. Zresztą podróż do Rzymu, jeśli ją zdo­
łają odbyć kwoli zamysłom Jego Świętobliwości, stanie im za 
obowiązujące odwiedziny „sacrorum liminum. Oznajmiam 
zaś to wszystko z rozkazu Jego Świętobliwości. Korzystam 
z tćj sposobności dla wyrażenia Przewielehności Waszej uczuć 
głębokiego uszanowania i dla życzenia mu wszystkich pomy­
ślności boskich. Rzym. 18 stycznia 1862. Kardynał Ca ter i ni, 
prefekt kongregacyi koncylium.“

Spodziewamy się, iż biskupi polscy pospieszą uczynić za­
dość chęciom Ojca świętego, ale ci, którzy pod rządem rosyj­
skim zostają, czyliż potrafią im odpowiedzieć? Rząd będzie usi­
łował zapewne zatrzymać ich wszelkiemi sposoby, owszem, 
sprawić, żeby niniejsze zaprośmy niedoszły do nich, i żeby 
w kole wszystkich biskupów świata prowineye nasze pod rzą­
dem rosyjskim jęczące znowu taką świeciły próżnią jak na 
orzeczeniu dogmatu Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy. Pa­
sterze nasi ze swojćj jednak strony winni z wzorową odwagą, 
jaka ich czynności cechuje, usiłować także, usiłować jeszcze 
bardzićj stanąć w obec Najwyższego Pasterza. Jestto święty 
dla nich obowiązek jako katolików i jako Polaków, obowiązek 
obchodzący zarówno kościoł i ojczyznę. Jeżeli biskupi nasi 
śmiało, jawnie, usilnie, zbiorowo, będą nalegali o pozwolenie 
udania się do Rzymu, a rząd rosyjski odmówi im stanowczo ta­
kowego, wtedy stolica apostolska przekona się całkiem, iż 
wszystkie obietnice i przyrzeczenia, wszystkie nuneyatury i re- 
wizye konkordatu, są szczerym fałszem, obłudą i niegodziwą 
maską na skrwawionym czole Focyuszowój schizmy, że nie 
warto żadnych mieć względów ani uważać już na nic. Należy, 
aby biskupi nasi bardzo energicznie działali, albowiem p. Ki- 
sielew nie omieszka przedstawić papieżowi, iż rząd jechać im 
pozwalał, lecz że sami niechcieli jako podzielający zasady sła­
wnego biskupa z Ariano i O. Passaglia, jako dążący do utwo­
rzenia kościoła narodowego i mający wstręt i odrazę raczćj niż 
przywiązanie do Stolicy Apostolskićj. Rząd będzie się może 
starał puścić jednego tylko biskupa, na którego będzie mógł 
rachować, a zatrzymać wszystkich innych, lecz pasterze nasi 
powinni silnie trzymać się razem i przybyć wszyscy pospołu, 
lub przynajmniej w większej części do Rzymu, albo też w domu 
pozostać i protestacye przesłać papieżowi. Kanonizacya ta jest 
ważnym bardzo i szczęśliwym dla nas wypadkiem, i niedaro- 
waną byłoby rzeczą, gdyby biskupi nasi skorzystać nie umieli 
z tćj zręczności przemówienia ustnie do następcy Piotra. 
Umarła w tych dniach w Rzymie dawna przyjaciółka Mickie­
wicza, księżna Zenajda Wołkońska w 72 r. wieku swego. Dla 
niej to, jak wiadomo, napisał on wiersz o „pokoju greckim“, 
oraz wiele innych. Księżna Wołkońska oddawna nawrócona żyła 
bardzo świętobliwie, wiele dobrego czyniła i znana była wszyst­
kim ubogim w Rzymie. G i o r n a 1 e di Roma we wstępnym 
artykule poświęcił jej pół kolumny. Cesarz Mikołaj rozkazał 
był skonfiskować wszystie dobra księżnćj, ale zdołała szczę­
ściem ocalić część majątku, z którćj klasztory, zakłady dobro­
czynne i wszelkiego rodzaju nędza bardzićj niż sama korzy­
stały. Umarła także w Bononii rodaczka nasza hrabina Jo­
anna Zucchini z domu Grabowska. ¡Monitor bonoński ogłosił 
długi jej nekrolog. W Terni Piemontczycy zgromadzą się i ze­
wsząd wojsko ciągnie ku granicy rzymskiej. Jenerał Cialdini 
był przed kilku dniami w Jesi i miał objąć dowództwo nad ar­
mią umbryjską. Tutaj pogłoski o mięszanćj załodze krążą 
ciągle, ale nie wielką zyskują wiarę w urzędowych sferach. 
Kardynał Antonelli miał pogrozić p. Lavalette niezwłocznym 
wyjazdem papieża za wstąpieniem jednego Piemontczyka do 
Rzymu. Rządy europejskie bardzo niechętnie patrzą na ów 
wielki a już tak bliski zjazd biskupów całego świata; rządowi 
francuskiemu mianowicie wcale on nie do smaku. Trudno 
wszystkim pasterzom chrześciaństwa ultramontanizm zarzucać.

TURCYA.
Z Mostaru nadeszła tu wiadomość pod dniem 16 lutego, 

że obwody powstańcze Sziumy i Popowa, których komunikacyą 
z Zubżą Turcy przerwali, oświadczyły chęć poddania się. Omer 
pasza przyrzekł.ini amnestyą. Obwody te wyślą swych posłów 
do Trzebinii, którzy załatwić mają sporne kwestye. Na pro-

zwłocznie UbŻS TUFCy UderZJ’ć’ ^eżeli nie P°dda si? nie‘ 

Wiadomości miejscowe i potoeźne,
-2? lu.te.g?- przyszły tydzień będziem mieli w Poznaniu 

i lka nabożeństw żałobnych. 1 tak w przyszły poniedziałek odprawi sie 
w kościele św Marcina o godzinie 8 z rana msza żałobna za S 
zmarłego przed trzema laty śp. Zygmunta Krasickiego. W tymże ko­
ściele odprawi się w wtorek 25 bm. o godzinie 9 z rana nabożeństwo 
za poległych w tym dniu roku zeszłego w Warszawie a 27 hm nndn bne nabożeństwo o tejże godzinie w Łściele farnym ’ P

Z Poznania, 22 lutego. W pośród powszechnéi w c 
upływa nam długi tegoroczni karnawał i zdaie sie ż 
odgłos płochej zabawy, lub niewłaściwego weseli’ żiuoioy naszei me 
przerwie. Piękny , godny naśladowania przykład dije nam w t™ wzglę­
dzie nasz gród Wielkopolski: poważny spokój, praca, modlitwa i do­
broczynność, to były nasze w tym roku zapusty i takież, mamy nadzieie 
' za^ °gólne. całego kraju poczucie wszelkie objawy

wesołości bardzo słusznie potępia, to nic znowu nie daje tyle prawdzi 
wego i zgodnego z nąszem położeniem wesela jak pełienie uczynków 
Xł neTv ci*> “®sienie pomocy nieszczęśliwym, zapobieganie szerzeniu 
się nędz), której u nas tak wiele niestety! Czuja to dobrze nasi współ­
obywatele, gdy z tak szlachetną gotowością przychodzą w pomoc wszel­
kim w tej mierze staraniom, czego chlubne świadectwo między innemi 
mamy w licznie uczęszczanych preiekcyach na dochód Towarzystwa św. 
Wincentego a 1 aulo. Dowiadujemy się obecnie, iż na ten sam cel ma 
się odbywać na sali pałacu Działyńskich w dniach 3, 4 i 5 marca’, od 
godziny 6 wieczorem, sprzedaż najrozmaitszych przedmiotów, które do­
broczynne damy nasze w wielkiej ilości i z najwytworniejszym doborem 

riały'uW- "rzildz.onych, na ten cel sklepikach, troskliwe o osło­
dzenie losu ubogich panie będą miały na sprzedaż: ryciny, obrazy, ro- 
maite sprzęty kościelne i domowe, damskie ubrania i stroje, odzież 
nnrl°oTvn ^i Ub<i®1Ca, ruznycl? kształtów i do najrozmaitszego użytku, 
pudełka, zabawki dla dzieci, przedmioty do piśmiennych przyborów 
i do gotowalm służącekosztowności itd. Zwykły przy tego rodzaju 
sprzedażach zarzut niezmiernej drogości, to obecnej sprzedaży nie spotka; 
ceny bowiem, na każdym przedmiocie oznaczone, ściśle do jego warto­
ści.będą zastosowane, a tak wielka jest przedmiotów rozmaitość, że nie 
maszdak niskiej ceny, za.ktorąby czegoś nabyć nie było można. Mamv na­
dzieję, ze wszyscy tłumnie na te sprzedaże pospieszą i chętnie to wszystko 
zakupią w co czułe serca i dobroczynne ręce sklepiki zaopatrzyły 
W urządzonym na sali bufecie znajdą kupujący napoje i przekąski 
s;J'il7et ■1°zn.e wiktuały, jako to: szynki, pieczenie i ciasta do nabycia! 
„n^nJZ,nile -S1§ Cleszymy ,na, tg sprzedaż, która prawdziwą przyniesie 
pomoc ubogim, a nam w braku zeorań towarzyskich da sposobność przy- 
jemnego spędzenia kilku wieczorów. p J

m nad granicy Królestwa Polskiego. Jak rzą,d rosyjski pojmuje 
i wykonywa zastrzeżone nam traktatem wiedeńskim ułatwienia Atosun- 

rozSraill.CZOIlenJ częściami dawnej jPolski, świeży mieliśmy 
tutaj dowód w następującym smutnym wypadku. 1

btroż dworski z Cbotowa posłany na folwark do teiże wsi nnleżniw 
szedł miedzą odgraniczającą W. Ks. Poznańskie od Królestwa Polskilgo! 
Pomimo, ze granicy samej ani krokiem nie przeszedł, gdyż miedza ta 

Z Sinicy, zaczepiony został od żołnierza ze straży
granicznej losyjskiej, który mu groził czynną i zbrojną napaścią, gdyby 
się poważył raz jeszcze przechodzić tą samą drogą. Dla uniknieńil nie- 

’ Za S°N YFacał ,ów Powiek z folwarku do dworu inną 
daiszą drogą, o 120 kroków od granicy odległą; pomimo to jednak, 
™NJÍm zoł“!?rz. r°syJs?n> który na powracającego czotował wziął go 
La ceł, strzelił, i tak niebespieczme zranił, że ranny wypadek ten ży­
ciem przypłaci. Wstrzymujemy się od wszelkich uwag i wniosków, bo, 
te każdy sobie sam zrobić potrafił, mimowolnie nam się jednak nastrę­
cza pytanie: jak sobie postąpi rząd pruski, aby poddanych swoich Po­
laków od podobnych wybryków rozbestwionego żołdactwa ościennego 
SÄT’ a, Sra“ic®. sw°Je od ?aiśęia zbrojną ręką na przyszłość zl- 
słonic, a nadto, jakie wynagrodzenie dla poszkodowanego, a wie raz 
gdyby wskutek odniesionej rany miał umrzeć, dla jego rodziny, otrzyma?

Wiadomości literackie.
mm- ~ „^■oresP.ondellt do Gazety Polskiej prostując jéj doniesienie w no- 
meize 33 zamieszczone, jakoby, wedle danych jéj zapewnień, powieść 
Zygmunta Krasickiego pod tytułem: „Grób rodziny Reichs taló w 
ktoią Pszczoła drukuje, była jeszcze przed trzydziestu laty druko- 
wanąwjednem z pism peryodycznycb w Warszawie wychodzących- 
tak tę rzecz wyjaśnia.“ Nie wiem czy ta powieść była drukowana kiedv 
w jakim piśmie peryodycznem; ale to wiem niezawodnie, że w r 1828 
lub 29, kiedy jeszcze śp. Zygmunt Krasiński chodził na uniwersytet 
warszawski, powieść ta wyszła była w osobnym zeszycie, dość drobnym 
drukiem na dość nędznym, szarym papierze. Mieszkałem wówczas w sa- 
mymze pałacu Krasińskich, i czytałem tę powieść zaraz po jéj ukazaniu 
S1§5 wkrótce wszakże książka ta znikła z handlu księgarskiego i prze», 
stała kursować między publicznością. Powód tego, według zapewnień 
osoby wysoko położonej w towarzystwie i dobrze świadomej rzeczy miał 
byc ten, iz pewna znakomita dama, podobno babka śp. Zygmunta 
w skutek jakichsiś osobliwszych skrupułów, cały nakład tego dziełka

,?plła ? zlłis?czyła. Bohaterem téj powieści jest sławny w dziejach 
Wallenstejn. Wiadomo jest, iż według tradycyi, miał on być zamordo­
wanym przez niejakiego Deslíe, którego osobistość nie jest należycia 
wyjaśniona. Ta to niepewność dziejów co do osoby owego zabójcy Wal- 
lenstejna, podała myśl autorowi do następującego poetycznego zmyśle, 
ma. Wallenstejn w młodości swojej zakochał się był w niejakiej pannie 
de Reichsthal, osobie szlachetnego rodu, takową uwiódł i porzucił. 
Brat tej panny zaprzysiągł zwodzicielowi śmiertelną zemstę; a chcąc 
aby wielkość tej zemsty wyrównała wielkości zbrodni, nie spełnia jéj 
natychmiast ale czeka najstósowniejszéj do tego pory. Jakoż po latach 
widu, ¡gdy Wallenstejn stanął u szczytu ludzkiej wielkości, mściciel ga 
z mej strąca, zabijając go w grobach rodziny swojej, dokąd mu jako 
poufny przyjaciel towarzyszył. Ów bowiem Les lie, był to właśnie Allan 
de Keicbstbal, który się pod tćm przybraném nazwiskiem ukrywał, i nie 
poznany pozyskał przyjaźń Wallenstejna. Tyle sobie tylko z tak dawnej 
lektury przypominam. Do czego tylko dodać jeszcze mogę, że powieść 
ta pisana jest poetyczną, pełną nadzwyczajnego ognia i najzuchwal­
szych obrazow, prozą.

cafym kraju ciszy 
że już ani jeden 
żałoby naszej nie

.Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznaniu

W piątek, 21 lutego r. b. o godzinie 5 
południa umarła Emilia z Malczewskich 

wntkowska. Pogrzeb odbędzie się w po- 
"lejlziałek 24 m. b. o godzinie 4 z połu- 
fola., .Pochód z kamienicy No. 7 przy ul.

aiw-
rdzo
:zyli,
¡cus-
clice
;zy®
¡rod­
nio-

-■.ui.Lcn., 27 lutego r. b. zaprasza 
wieczerzę członków Koła Towarzy- ^Pleszewskiego

Dyrekcya. [415]

na

Bracia Pohl,
optycy w Poznaniu, ul, Wil- 

lielinotws&.a ]%To. ii.
polecają wszystkim słabowidzącym i cierpiącym 
na oczy swoje doskonałe okulary korserwatywne 
o szkłach białych i niebieskich, które zachowują 
oczy zdrowo i bystro aż do pęźnej starości. 
Niemniśj lornety damskie i męskie oprawne 
w złoto, srebro : --!1—-

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielg, dnia 23 b. m. prelekcya pana 

Stanisława Hebanowskiego o godzinie 6 wie- 
czorem-_________Dyrekcya. [437]

Dominium Kłodzin pod Kłeckiem potrzebuje 
zdatnego mielcarza, który zaraz przy zgłosze- 
niu się objąć może miejsce. r./»m[469]

—. .i.ęoiyic upianuc lianczycielka, Polka, wykształcona, mogąca 
kość żółwiową, szkła do uży- ukończyć wychowanie młodych panienek, szuka

tku w teatrze, mikroskopy, stereoskopy z pię- °u 1 kwietnia umieszczenia. Bliższą wiado-
IzrłAm-i Tin/I ninmTii/ii --- x___ TAAĆr» __ _ i t\ • r-.z-.--i

ia!n2t0^id.w Towarzystwa ekonomów powiatu 
il °[ulskiego zaprasza Dyrekcya na walne 
tnaJ?6 w gieMzie w Szamotułach na dzień 
irca r. b. o godz. 3 z południa. [428]

knemi widokami, niemniej barometry,"'termo­
metry, alkoholometry, wagi do zboża i wszyst­
kie przedmioty w skład ten wchodzące po naj­
tańszych cenach. Zlecenia innostronne wy­
konamy jak najpunktualniej. [351]

mość powziąść można w eksp. Dzień. [401] [417]

Rządzca gospodarczy, rodak, bezżenny, 
wolny od wojskowości, poszukuje od św. Jana 
r. b. miejsca, posiadający dobrą rekomendacyą. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w ekspedycyi Dziennika._______ [434]

Folwark, pół mili od Trzemeszna nad szosą 
położony, mający 430 mórg roli, jest z inwen­
tarzem żywym i martwym z wolnćj ręki do 
sprzedania.

Trzemeszno, dnia 17 lutego 1862.
A. Marten,

właścicielka w Kozłówku.

Ogrodnika bezżennego potrzebuje od 1 marca 
r. b. Dom. Gogolewo pod Miejską Górką. [291]

nadzwyczaj trafnie 
gatunki fotografii poleca 

[228]

Wizytowe karty portretowe
i poprawnie wykonane, tuzin po 3 tal., jako tńż wszelkie

Engelmann,
ulica Wilhelmowska No. 8.



bióro komisyjne 
Podgórna. 

i meblowane pokoje wskaże 
O. A. »«llina, ulica

[455]

Aukcya
we Wtorek, dnia 25 Lutego w lokalu aukcyj- 
nym przy ulicy Szerokiój Nr. 20 i Butelskiej 
Nr. 10, sprzedawać będę za gotowiznę publi­
cznie więcej dającemu:

meble maclioniowe i brzozowe 
jakoto: stoły, krzesła, kanapy, komody, szafy, 
kanapę pliszową, łóżka, serwantkę, stół do 
obiadowania, szafę fornierowaną dla zegarmi­
strzów, złota i srebra, złoty cylindrowy zega­
rek. sprzęty domowe i gospodarskie..

Lipschitz,
( 4701 król, komisarz aukcyjny.

‘PracowniadoTotografiTffląjewski i ReMscŁ.
Ulica Wilhelmowska 23. 
od 8méj do 4téj godziny.

Otwarte codziennie 
[471]

Młockarnie kompeltne z rzemieniami i z 
przyrządem do koniczyny

dwukonna................ 170 tal.
trzykonna.................190 „
czterokonna .......... 220 .,

Jedna skrzynia do młockarni 
na dwa konie .... 50 tal. 
na trzy konie .... 60 „ 
na cztery konie ... 70 „

Koło pasowe, pas i posta- 
ment do pasa ....

Maszyny do sieczki z dwie­
ma i trzema nożami 
z czterema itd. ...

Maszyny do siania koniczyny 17 tal.
Śrótowniki . . . ...............  18 „
Szkockie brony............... 10 „

Wrzesińskie pługi............  6
51. v. Szczepański.

(473) Wielkie Gutowy, 20 lutego. 1861.

16

30 „
60, 75 i 90 tal.

Na częste dopytywanie się zamiejscowych 
Panów o moim pomieszkaniu, oświadczani, iż 
zawsze jeszcze w tym samym miejscu, Jcruiicka 
ulica No. 9 mieszkań'.

Poznań, dnia 22 lutego 1862.
.9. Sttibnwski,

[466] krawiec męski.

Wielki zapas ozorów peklowanych 
wędzonych poleca

A. Zakrzewicz,
(4671 Wodna ulica No. 1.

1

8. Duo Brillants na fortepian i skrzypce pt% 
J. Benedikta i Beriota.

Pod dyrekcyą KI. Moperskiege, dy- 
rektora muzyki przy kościele XX. Filipinów

pod Gostyniem.
Początek o 7 godzinie na wieczór.

O współudział dla ubogich prosi 
[441] Towarzystwo S. Wincentego a Paulo, 

Teatr miejski. 1474]

Licnnlk 
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Prowincjonalny bank akcyjny
W. Ks. Poznańskiego.

Czwarte zwykłe walne posiedzenie akcyo- 
nariuszów odbędzie się stósowme do 39, 40 
i 41 statutu . . .
dnia 17 marca, przed południem o godzinie 10 
w gmachu bankowym przy ulicy trydery-

kowskiej No. 17.
Za pokazanipm akcyi (,§ 40 statutu) dorę­

czane będą kartki w lokalu bankowym upo­
ważniające do wnijścia i głosowania w dwóch 
dniach służbowych poprzedzających dzień i<

[335] Rynek 64..A. Coliu, Rynek 64, poleca wielki
g wybór ulubionych czamarek, najśwież-.^ 

szego kroju, delje, kontusze i żupany, stó- g 
sowne do ślubów i innych uroczystości,

>.po cenach jak najtańszych. »
* Cohn,

Dra DEMARSONA piersiowe karmelki
są iliezaprzeczenie do tego czasu z wszyst­
kich podobnych karmelków najlepsze. 
Skutkują bowiem we wszystkich przypad­
kach przeciw kaszlowi i chrypce, jako 
najlepszy środek ulżenia i pole­
cają się dla tego każdemu. W Poznaniu 
paczkę po 5 sgr. do nabycia li tylko u 
Izydora Appla, obok banku król. [4751

Przygotowuje się: Ebener Erde und ester Stock, 
czyli: Glück mit seinen Launen. Wielka komedya z 
śpiewem w 3 oddziałach Nestroy’a.

Muzyka Müllera.
Wielkim balem i rozdzieleniem teatru kierować 

będzie malarz teatralny pan Stützei.
W poniedziałek. To samo.
W wtorek. Najwyłączny dochód dyrektora muzyki; 

König Alfred von England, wielka opera w 3 aktach 
Chemin-Petit’a.

Wiadomości handlowe. ~
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 22 lutego.
Zyto: na luty 43% pł., łuty.-marz. 43’/, pł., 43'/, 

żąd., marz.-kw. 43% j)Ł, 43'% żąd.,

Pi

swć

talnéj
juwał

dali
łbowi

wet

Rynek 64, obok handlu p. A. Schmidta.
•a* Wo. ’ft Chwaliszewo, vis à vis apteki g 
’S©,

®S

o
marca.

Poznań, dnia 21 lutego 1862.
Radzca zarządu.

Bielefeld. [462]

Wasiona żółtych ©ihcasyiMich 
buraków, przechodowane z znanego wy­
bornego wrocławskiego gatunku Pohla, szefel 
po 5 tal., macę po 10 sgr. sprzedaje

C. Heinze,
posiedziciel folwarku w Kłecku, 

[297] po w. Gnieźnieńskiego.

oss

otworzyliśmy na dniu dzisiejszym drugi g.
handel tytonia i cygar g

który uprzejmie szanownój publiczności § 
tutejszój i zamiejscowój polecamy.

Przy znacznych zapasach, jakie za­
kupiliśmy, możemy dobry i odleżały to­
war tanio sprzedawać.

Poznań, 14 lutego 1862.

=s= Sowa wilca =====

i A. Witkowskiego,
= C Y G A R Y = 
===== TYTOŃ —

===== T»KÍ« =====
w Wyprzedaży.

[463]

«3
¡3=
O

©

á.

C. J. Cieniów i Sp
Chwaliszewo No., 4 vis à vis apteki, §* 

[464] Plac Wilhelmowski No. 12. Ę!

[468]

[443]

Świeżą peklówkę wołową, poleca
1. Zakrzewicz,

w jatkach starego Rynku No. 6.

Świeże ostrzygi 
u >1. Zapałowskie£o9

ulica Wrocławska 13/14.

na wiosenną od­
stawę 43'/4 pł. kw. maj 43'/3 żąd., maj czer. 43'/, tal 
żąd., Okowita: z beczką na luty 16’/12 pł., marz. 16'/, 
pł., kw. 16‘/3 pł., maj 16%jżąd., czer. 16% żąd., bp,
17 tal. żąd.

Berlin, 21 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szetii 63 -80 tal. Zyto’; 

wyp. 3000 centnarów, w miejscu 2000 funtów 50'/, 
—53'% pł., na luty 50%-51% pł., luty-marz. 50-% 
pł., na wiosenną, odstawę 49%—% pł., maj-czei, 
49%—%pł., czer.-lip. 50 pŁ, 50'% tal. żąd. Jęcz­
mień: wielki 25 szefli 36—39 tal. Owies: w miej, 
scu 1200 funtów 22-25pł., na luty i luty-marz. 22%
— 23 żąd., na wiosenną odstawę 23pł., maj czer. 
żąd., czer.-lip. 24 tal. pł. Olćj rzejpiowy: w miej­
scu. 100 funtów bez beczki 12'% żąd., na luty, lut; 
•marz, i marz kw. 12% pł., 12% żąd., kw.-maj 12', iWy 
pł., 12”/„ żąd, maj-czer. 12”/,, żąd., czer.-lip. 15 
żąd., 12’/» pł,, lip.-sier. i sier.-wrz. 13% ta), żąd. . 
Okowita: w miejscu 8000% Trallesa bez beczki fflJU 
17% pł., z beczką na luty i luty-marz. 17%-'% 10wa 
pł., marz.-kw. 17%,—% pł., kw.-maj 17% '/„ pi., , ,
maj-czerw. 175/e - % pł., czer.-lip. 18% pł., lip.-sierp.
18%. pł-> sier. wrześ. 185% - %2 tal. pł. mar]

lamy
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Do prędkiego ułatwienia bielenia bielizny 
poleca się handel płócien i bielizny .

«¡Juliusza
[465]..... Rynek No. 1.

NASIONA 
świeże iS©« s% ««brane.

Malwa czarna, pełna, zalecana na barwnik, łót 
po zip. 3.

Malwa pełna, w rozmaitych kolorach, nader 
piękna, łót po złp. 2.

Pyrethrum carneum 
Pyrethrum roseum, 
Pyrethrum rubrum

1433]

zalecane do wygubiania 
wołków ze zboża i wytęp, 
innych owad., łót po złp. 3.

u łPlotra Owlewic«a,
obywatela w Środzie.____

10% niiej ceny kupna, s
& A. Colns, Rynek 64, poleca swoję 
5 garderobę męską, jako tóż wielki wybór «. 
►» zimowych paletotów,. Havelock pantalony jg; 
§ i kamizelki, a sprzedaje się dla prędszego 

•s. rozkupu o 10% niżćj ceny kupna,
:s A. Fhn,
•3° Rynek 64, obok handlu p. A. Schmidta. *g 2 L334] 10% niżej ceny kupna.

o»

fa

Kurs giełdy w Eerlinie
dnia 21 lutego.

Papiery pruskie. I 1I dano. I
pła­
cono.

Pożycz, dobrow......
— rząd................
— 1859.......
— 1856.......
— 1818......
_ prem. 18 5......

Obligi długu skarb.. 
— Marchii.........

Listy zast. March. 
— Prus Wsch-

Z2

4%
4

3%
3%

89%

101% 
102 7k 
108 % 
102% 
100% 
122% 
90% 
90 
92%

Pomor.

W. Ks. Pozn...
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie.........
gwar. B........ .
Prus Zach....

— rent. Mary.h.
— Pomor........
— W. Ks,/ Pozn..
__ Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie—.
— Saskie..............
— Szląskie...........
Papiery zagraniczne.

Austr. metali........ .
__ Pożycz, naród.
.— Obligi 260' fl...

Bosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

3%
4
4
3'/,
4
3%
3%
3
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4

93%

52%

66

98%
91%

100'%
103'/,
98
97%

■'877’Ä
98
99%
997,
97%
98/ 4
98%
99%
99%

62

85%
98%

śred.
sgr.

pośled. 
sgr. 

76-! 
76-80 
55-57 
34-36 
22 - 23 
45-

piękna 
sgr.

85-88 
85-88 
59-61 
39-40 
26-28 
56-60

Na giełdzie: Zyto: spadło w cenie, 2000 funtów, 
na luty 45% pł.. luty-marz., marz.-kw. i kw.-maj Ik 
pł., maj-czer. 45% tal. pł. Owies: na kw.maj 2% 
pł., 21 % tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu, 12 
żąd., na luty, luty-marz. i marz.-kw. 12% żąd., 12/u 
m kw .mai 12'/. żad.. 12%, nł„ wrz.-paź. 12% tal,

Na targu:
yi: i 
«lnie

"Świeżego [wędzonego i marynowanego 
łośiosia’, marynowanego węgoraa, 
wielkie minogi, świeże wędzone ka­
sztany i tłuste śledsie . (Lachs- 
beringe odebrali

W. F. Meyer i Sp.
(476) plac Wilhelmowski 3.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

83
58
38
24
52
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Rymarstwo i fabryka powrozów
JULIUSZA SCHEDINGA

poleca swój znaczny skład kręcony cli 
skóraanycli półskórków pow.o- 
zowyeta i gospodarskich, angiel­
skich cliom»nt, ^czarnych napierśni­ków i popręgów«,

Skład w Poznaniu przy moście Chwali- 
szewskim. [458]

%

Na korzyść ubogich! 
KONCERT AMATORSKI

w Środzie na sali Pana A. ISiittnera, 
dnia 26 lutego r. b.

pł., maj czer. 16% pł.,. czer.-lip. 17 tai. ząd.

akżes
1 ¡aocz

tspos
ładn
obie

400
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sprzedaż Dom. Łabiszynek p. Gnieznem. [454]
ma na

Sprzedaż tryków jednorocznych 
z mojój zarodowój owczarni, rozpo­
czyna się z dniem 1 marca b. r. 

Jankowo pod Swarzędzem, w lutym 186 r.
T453] Cölle.

Część I.
1. Productions de Salon. Fantazya na fortepian 

i skrzypce p. C. Czernego i L. Herza.
2. Caprice héroïque. (Reveil du Lion) na forte­

pian p. Antoniego Kontskiego.
3. Fantaisie brillante (Sur l’opéra „Mina) przez 

Rosellena.
4. Air Varié na skrzypce z towarzyszeniem for­

tepianu przez C. D. Beriota.
Część II.

5 Souvenir d’Auber. Duo Brillants na skrzypce 
' i fortep. p. C. De Beriota i G. A. Osbornego.

6. Souvenir d’Amitié (Opus 8) p. A. Dreyschocka.
7. Grande Fantaisie sur le thème favori „La 

Cracovienne“ p. Winc. Wallacego.

Szczecin, 21 lutego.
Na targu;/ Pszenica: węcpel 72—79. Zyto: 

48—51. Jęczmień: 35~ 36. Owies: 25—27. Gro« 
47—50 tal. . . j

;Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 72— 
wedle jakości, na wiosenną odstawę 79% pł, W 
czer. 79% pł., czer.-lip. 80>/2 tal. żąd. Zyto:w miej­
scu 46%—47% pł., na luty-marz. 47% żąd., na wio- 

odstawę 45—% pł., maj-czer., i czer.-hp.

¡aiifa 
W ] 

iłos

ikbc
iliws
przei

senną uusiawę -j-j— /2 p., —, 
—V, pł., lip. sier. 47—% tal. pł. Jęczmień: 36 tai. 
pł. Owies: w miejscu 25'/, tal. pł. Olej rzepi • 
wy: w miejscu 12% żąd., 12’/13 pł., kw.-maj L r 
% pł., wrz. paź. 12% żąd., 12%, tal. pł. Okota«. 
w miejscu bez beczki 16% pł., na luty marz. 16 /« 
pł, na wiosenną odstawę 17%4pł., maj-czer. 
pł., czer.-lip. 17% tal. pł.

Bydgoszcz, 21.lutego. .
Pszenica: węcpel 62—74. Żyto.:42—44. Groc ■ 

36-40. Jęczmień: wielki 30-33, mały 23-28%
kowita: 
15 sgr.

8000% Trallesa 16 tal. Perki:

0/Zo %

tie i 
eźli

Bosy. poży. angieł. 
Polsk. obligi skarb.

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 2i 0 zł.
— Lis. z. n w R. S.

Pieniądze. 
Frydrychsdory. 
Lujdory.............

Srebra dito.. 
Saskie bil. kas... 
Niem. bankn.......

Austr. bankn.........
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od w<

Akcye kolei żelaznych.
Berliń - Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd...
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Preib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szł.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wiłh.... 
Górno-Szl. A. i C....

— Lit. B.................
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

5 —
4 —
5 95

— —
4 —
4 ■

__
— —
_ł —
— 29 21

— —

—
— —.
— —

. 4 _
. 4 —
. 4 —
. 4 —
. 4 —
. 4 —
. 4 —
. 4 —

—

. 4 —
—

. 5 —
.. 4 —

• 3% —
—

Vf —

61%'
8O’/b

23%
85
92

113%
109%
459'/.

99»,

99»,
73*/B
84%

4%

136%
118
158
127
121

637,
44
87

98%
55

60
137%
121%
40
91%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand..........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw......
Pomor bank, rycer...
Pozn. bank prow......
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia...................
Magd, assek ogn___

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb..............
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
_ Lit. C.........
— Lit. D............

Berl.-Szczeciń.........
— II. Em..........

Koźlo-Bogumin......
— III. Em.........
Dolno-Szl.-March.
— konwen.........
— — III. ser..
— — IV. ser..,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

%

4
4%
4%

4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

95%

88

122%
92

1

115%
84
97%
91%
76

96%!
70

86%
94%

78
25%

107%
450

99%
102'%
103%|
102%'
97

101%
101%

96%
89
97%
97%
97%
97%

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Górn.-Szl. Lit. A..

— Lit. B..........
— Lit. D.........
— Lit. E..........
— Lit. F..........

Starog.-Pozn.........
— II. Em........ 4%

87%

101

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 21 lutego.

Papiery i pieniądz
Dukaty............ .
Frydrychsdory......
Lujdory....,..........
Polskie bil. bank.
Austr. banknoty..
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast.....’

— nowe..............
— nowe.............
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A...
— nowe......... .........
— Lit. B................
— Lit. C............
— Listy Rent.....
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis........
— Oblig. skarb...

— obi. cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Sziąski bank................

— tow. assek. ogn,

7

95

84%

73

98'/,
93%

100’/,

100%
102%,
85%

62

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

102
98

96
86

L

109%

96%

Akcye Szląsklch kolei 
żelaznych.

Freiburg..................
now. Emis..

obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..,,-.......
Brzeg.-Niskie............
Doln.-Szl.-March......

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.............
— obi. pr. pierw..
— ................Lit. E.
— ................Lit. F.

Opól. Tarnów......... .
Koźlo-Bogumin.........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

3%
3%

4
3%

4
4%

121%
94%,
95%

101%

138%
122%

96
86%

39%
43%

Kurs stow. kup. w Poznaniu
dnia 22 lutego.

Prusk" obi. skrb.. 
— poży. skar..

Pozn.
i? 

. Lisjist. Zastaw....
— nowe.........
— nowe..........

Szl. List. Zast....
Zach. Prusk.........
Polskie...................
Pozn. List. Rent,

— obi. miej sk.II.Em.
— obi. prow..
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel, 
Górno-Szi. dito A........

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty. 
Najnowsza poż. pruska.

«S’il

%
4%

3%
4

3%
4%
4
4
4
5

96

96

90%
100%
102
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